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Tygodnik wydawany staraniem Wydz. Społ.-Wychowaw. Lub. Stow. Spoż.

Spożywcy — łączcie się!

ZEBRANIA DZIELNICOWE.

Po przerwie letniej, niedogodnej dla zebrań, rozpoczęliś­
my szereg zebrań dzielnicowych.

Sprawy do rozpatrzenia są bardzo ważne. Stowarzysze­
nie nasze, zresztą jak i wszystkie w Polsce, przeszło w roku 
bieżącym gospodarczą ewolucję i z instytucji opartej na kon- 
tyngientach stało się, wolną placówką handlową, musiało się 
przystosować do warunków wolnego handlu. Przystosowanie 
się to związane było z koniecznym zwiększeniem środków 
obrotowych, z wyszukaniem pierwszorzędnych i tanich źródeł 
zakupna towarów, z konkurencją na równych prawach z pry­
watnym handlem.

Nie wszystkie spółdzielnie te trudności z powodzeniem 
pokonały. Nasze Stowarzyszenie, jako instytucja starsza, za­
sobniejsza, wyszła z tych operacji zwycięsko i dziś obroty na­
sze są pięciokrotnie większe od styczniowych, sklepy nasze 
zaopatrzone są we wszystkie ważniejsze towary w dostatecz­
nej ilości. Nie wszystko jednak jest jaknajlepiej, moglibyśmy 
większe usługi- wyświadczać członkom, gdyby nas stać było 
na zakupy hurtowe w odpowiednich dogodnych momentach; 
dzisiaj obracamy kapitałami w połowie pożyczonemi.

To jedna sprawa rozpatrywana na naszych zebraniach 
dzielnicowych. Inne również są ważne.

Rada Nadzorcza wraz z Zarządem występują z wnioskiem 
wykreślenia od dnia 31 grudnia r. b. tych, którzy udziału nie 
dopełnili. Z dokonanych obliczeń wynika, że bardzo dużo 
jest jeszcze takich członków, którzy nawet 100 marek na 
udziale nie posiadają. Rzecz naturalna, że tych ludzi za 
członków uważać nie można i należy ich jako niepodporząd- 
kujących się uchwałom Walnych Zebrań wykreślić z listy 
członków.

Drugi wniosek dotyczy kontroli zakupów. Dzisiejszy 
sposób obliczania zakupów członkowskich jest nadzwyczaj 
kosztowny: 2 urzędników zajętych jest tą pracą. Przychodzi­
my do wniosku, że członkowie, chcący obliczyć swoje zakupy 
winni sami trud obliczania ponosić, biuro zaś powinno być
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tylko kontrolerem. W  ten sp sób koszty związane z kon­
trolą zakupów obniżą się do minimum.

Opracowanie szczegółów nowego systemu jest w toku, 
obecnie chodzi tylko o to, aby członkowie d.tli swoją zgodę 
na samą zasadę nowego systemu.

Zainteresowanie się zebraniem jest różne w różnych 
dzielnicach: I i VIII zebranie było bardzo liczne, zaś w II i IX  
nie doszło do skutku

Wiadtmości gospodarcze.
%

Węgiel kamienny, którege cena 
w  hand lu  pryw atnym  w  Lublin ie 
przekracza 400 mk. za pud. naby­
wać m ogą członkow ie L. S. S. w  
sklepach w  ilościach do 800 kg. 
około 50 pudów  po cenie znacznie 
niższej, m ianowicie: je że li członek 
wykupi w  sklepie L. S. S. kw itek 
na węgiel, a sam w ęgie l zabierze 
sobie ze składów  Syndykatu na 
Hronowicach (?a kościołem ) to p ła­
ci ty lko po 18 mk. za kg. czyli 
295 mk 20 fen. za pud., sklepy zaś: 
1, 3, 5 i 9 posiadają rów n ie ż w ęgie l 
na m iejscu, który sprzedają po 
20 mk. za kilogram , co wypada po 
328 mk. za pud.

Mąka pszenna członkowska, którą 
m ogą nabyw ać wszyscy członkow ie 
L. Ś. S w  ilościach do 20 kg , jest 
w yprzedana tak szybko, że wkrót- 
kim  praw dopodobn ie czasie w y j­
dzie ju ż  całkowicie. Dobry  bow iem  
gatunek tej mąki i niska stosunko­
wo cena zachęcają cz łonków  do 
kupna. _ _ _ _ _

Od Wy (U. S po i- W y chów .

Koncert popularny odby ł się na 
Kalinow szczyźnie w ubieg łą n ie ­
dzielę. Ludzie  starsi nie doceniają 
potrzeby rozryw ki artystycznej, ci 
jednak  którzy by li (około 100 osób) 
wyszli z koncertu zadowoleni. Pro­
gram  dostosowany był do poziom u 
um ysłowego słuchaczy: deklam acje 
i p ieśni proste a piękne nie m ogły 
nie w yw rzeć w iększego w rażenia. 
Przypuszczam y, że słysząc op inję
o koncercie tych, k tórzy na nim

by li — na drugi raz i reszta człon­
ków  pospieszy na ucztę artystyczną, 
gotowaną im  przez K. K. P.

R ó ż n e .

Partyjna kooperatywa.
Starsi członkow ie zapewne pa­

m ię ta ją rozłam  jak i się dokonał w 
naszym  Stowarzyszeniu w  1919 r. 
W iększość członków  naszego S to ­
warzyszenia w ypow iedzia ło  się 
wówczas, że Stowarzyszenie nasze 
jest organizacją klasową, socjali­
styczną, ale bezparty jną, t. j. nie 
s łuchającą rozkazów  żadnej partji. 
Mniejszość to nasze stanowisko na­
zwało w łaśnie party jnośc ią i z te­
go niby pow odu wycofało się z 
L. S S. i za łoży ła nowe Stow arzy­
szenie p. n. „W spólno ta  Lube lska11. 
Przeszło 2 lata. My swemu bez­
party jnem u stanowisku nie sprze­
n iew ierzy liśm y ' się i b ron im y go 
jako naczelną zasadę w  ruchu spół­
dzielczym  wszędzie gdzie tylko pu- 
trzeba. Co jednak  stało się ze 
„W spó lno tą  Lube lską11. G łow a Na­
rodow ej Partji Robotn icze j w  L u b ­
lin ie  jest zarazem  g łów nym  kierow- 
n ik im  „W spó lno ty11,partja  ze W spó l­
notą ma w spólny lokal, którego po­
św ięcenie niedawno się odbyło.

I teraz dopiero staje się zrozu­
m iałem  dla ogółu dlaczego tak nam  
wym yślano przed dw om a laty, oto 
ludzie, k tórzy  u nas rozłam  zrob ili 
n ienaw idzili socjalizmu, nie chodz i­
ło zaś im  o faktyczną bezparty jność 
Stowarzyszenia. A le dlaczego nie 
m ów ili praw dę, poco kryli się ze 
swemi przekonaniam i?

R e d u k t o r  I wyrt. ortp. J Ó Z E F  D O M IN K O . Druk. M. K o ssa k o w sk a , Lublin


